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W«a»Ikie lirty  i  JW M ylii pi»- 
alę»B« malały alraaawaó do Ba- 
óakayl 1 A im isiatraayi, Braoka 1S.

Bałakóya r g h p iiiw  a l t  awTaaa, 
karaayaaianayi boiimUnttyeŁ aia  
iw iflą d n i* , listów  nieopłaeonyek 

s io  pnyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socydlno-demokratycznej.

Rocznik X.

I ta m e r  p o je d y n czy  8 k e le r iy *
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

W ychodzi codziennie o g. 8 r a n #  
a w poniedziałk i i  dn i pośw iąte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ml. 
B raoka 1. 16, oraz we wazyfttkiek 

b iuraoh dzienników .

L iz ty  rek lam acyjne n ieopieozęte- 
wane n ie  podlegają opłaoie,

Adres na te legram y: N m przti- 
K raków .

F rem n n era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez o&syłki): m ieiięozn ie 1 korona CO hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 60 k ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w y  d o  d o w n  doplaaa s if  
m ia sifs iiiie  20 h a l. — W  A a a t r y i :  m iasiąozai* 2 ko r., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arak. — w  innych  krajach  k w arta ln ie  
l i  franków. — Za k a id ę  zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h a l. — D la robotników w K ra­

kow ie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

(icser&ty) przyjmuje Administraeya za epłatą od miejsca wiersza jed as-
*ev- -reiffo drobnym  drukiem  (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po
10 kalem y. — a,Nadesłane*4 od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
> . rs#, — £fcf$eaniki (prospekty  i. t . d.) przyjmuje się  za eenę 2 kor. za 100 

Otf*<a..apSai*gr d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych prenu­
m eratorów . — N ależytość na le iy  n a p r z ó d  nadesłać.

Robotnicy krakowscy!
W dzień święta I. Maja

odbędzie się o godz. 9 ran o  w  U jeż­
d ża ln i „pod K ap u cy n am i"

Wielkie uroczyste

Zgrom adzenie  
Ludowe

z n a s tęp u jący m  p orządk iem  d z ien n y m :

1. Powszechne prawo wyborcze.
2. Ustawodawstwo ochronne dla ro­

botników. _____

P o p o łu d n iu :

Wielki FESTYN ludowy
w Parku krakowskim.

M uzyka p rz y g ry w a ć  będzie od godz. 2. 
W stę p  n a  f e s ty n : 20  hal., dzieci 10 hal.

Towarzysze i Tow arzyszk i!
N iechaj k ażd y  z W as s taw i się z o d ­

z n ak ą  n a  p ie rs iach  ran o  n a  Z g ro m a­
dzeniu , a p o p o łu d n iu  n a  f e s ty n ie !

Ś w ięćm y so lid a rn ie  i z  g o d nośc ią  
u ro czy sto ść  p ro le ta ry a tu !

Komitet partyi socyalno-ilemokratycznej.

P r. I I I .  103|01. C. k . Sąd k raj. w ; jako prasow y na w nio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
ż© zam ieszczony w N rze 111 cza- .• -;raa >Naprzód< z dn ia 
24 k w ie tn ia  1901 ro k u  a rty k u ł pod ty tu łe m : »K ahał s ta ­
nisławowski- p rzed  sądem c w usteT h .cn : 1) od »W obec tego 
starostow ie*  do »przy w yborach politycznych*, 2) od »Bi- 
b ring  zdzierał* do »usług polityczu.yoh*, 3) od »postano- 
wiono wzburzonem u* do „ a k tu  oskarżenia**, s t r .  2 łam  2 
i 3, oraz s tr .  3 łam  1 zaw iera znam ona. w ystępku z § 300 
uk ., zaś w u s tęp ie  pod 3) nadto z $ 401 nk . i a r t .  V. U9t. 
z 17 g rudn ia  1862 Nr. 8-63 D pp. zakazuje się  rozszerza­
n ia  tego a r ty k u łu , za tw ierdza się narządzoną przez c. k. 
p roku ra to ryę  państw a konfiskaię po '.ion ionego  num eru , a 
cały nak ład  takowego m a być znieś - onym, albowiem  w a r ­
ty k u le  powyższym au to r przez wy*-v ozenie i n iep raw d z i­
we podan ia u siłu je  pobudzić do po idy i n ienaw iśc i p rze ­
ciw c. k . s taro s tw u  w Stanisław ow i ’
3) nadto bez przy toczen ia  pew nych 
śei c. k . s ta ro s tę  w S tanisław ow ie 
du na jego urzędow e dzia łan ie  obwi 
m io ty  i na pub liczne urągow isko go w ystaw ia.

Równocześnie n a  w niosek ek. prok -rato ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 20 u. p r .,  poleca ją redakcyi czasopism a 
>Naprzód«, aby uchw ałę tę  w nalV  
pism a, na  p ierw szej s tro n ie  ta k o *  
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  s  
krajow y jako prasow y. — Kraków,
M orelowski.

P r. I I I .  104j01. C. k . Sąd krajów 
sek c. k . p ro k u ra to ra  państw a po 
że zam ieszczony w N rze 111 ozas 
24 k w ie tn ia  19Ó1 roku nak ład  d ru t 
»Z sa li sądowej. O zbrodnię mord 
>Nio karam i od dołu* do »pn,c 
łam 1 zaw iera w - 1 ,
I .  Uh i.U Wy A i. t gJ udnn. 18Ó/J, 

kazuje s ię  rozszerzan ia tych 
zarządzoną przez ck. p roku ra to ryę  państw a konfiskatę po- 
mienionego num eru , a cały nak ład  takowego m a być zn i­
szczonym , albow iem  w a rtyku le  tym  au to r przez n iep ra ­
w dziwe p rzedstaw ien ie  i p rzek ręcen ie  rzeczy pobudza do 
pogardy i n ienaw iści przeciw  przew odniczącem u trybuna łu  
przysięg łych  w K rakow ie z powodu jego urzędow ania w 
spraw ie J a n a  G alasa i tow . o zbrodnię m orderstw a, nadto 
zaś tegoż przew odniczącego trybuna łu  ze względu na  jego 
urzędow ą działalność o pogardliw e przym ibty  i tak iż  spo­
sób m yślen ia  obwinia.

Rów nocześnie na  w niosek o. k . p roku ra to ry i państw a sto ­
sownie do p rzep isu  § 20 u s t. p r ., poleca s ię  redakcy i cza­
sopism a »Naprzód», aby uchw ałę tę  w najb liższym  n u m e­
rze  czasopism a, n a  pierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła. 
C. k . Sąd k ra jow y jako  prasow y.- K raków , d n ia  26 kw ie­
tn ia  1901. — W aw rausch.

zaś w u s tęp ie  pod 
fizycznych okoliczno- 

Prokopczyca ze wzglę- 
uia. o pogardliw e p rzy -

- '.szrm  num erze ezaso- 
■ ro, pod rygorem  sk u t-  

n ieśo iła . — C. k. Sąd 
dnia 25 k w ie tn ia  1901.

jako prasow y n a  w nio- 
i y śli § 493 pk . orzekł, 

•aa »Naprzód« z dn ia  
a rty k u ł pod ty tu łem : 

rstw a* w u s tęp ie  od 
. u płazem* stro n a  6 
* ? 300—491 uk. i a rt .

4  p. p .,  — l e  aa- 
za tw ierdza  się

Z dnia.
Kraków, 27 kwietnia.

Zapowiedź reformy prasowej.
Posłow ie so cy a ln o -d em o k ra ty czn i p o ­

trafili n a  w czorajszej kon feren cy i p rz e ­
w odniczących  k lubów  sk łon ić  p re z y ­
d en ta  m in is tró w  do ośw iadczenia  się 
co do zapow iedz ianych  w  m ow ie tro ­
now ej r e f o r m  p r a s o w y c h .

J e s t  to  w obec k u ltu ra ln y c h  w y m a­
g a ń  żyoia p ub licznego  w  A u s try i szcze­
ra  i rzeozyw ista  zasługa , bo d ługo  
s ta n  tak i, ja k  dzisiaj, p o trw ać  n ie  
m ó g łb y !...

C ałe n iem al u staw odaw stw o  p ra so ­
w e w  A u s try i je s t  p rz e s ta rz a łe  i  p rze ­
ję te  raczej duchem  po licy jnej o b ro n y  
rząd u , n iż  now oczesną logiką.

D ość pow iedzieć, żs  p o d  w z g l ę ­
d e m  k o l p o r t a ż y ,  s t o i m y  n i ż e j  
o d  R o s y i .  P rz e p isy  o ko lpo rtaży , 
n a w e t z łagodzone w  p ra k ty c e  p rzez  
n a jw y ższe  try b u n a ły , są u  n as  tego  
rodzaju , że każdego  człow ieka c z y ta ­
jącego  i p iszącego  m o żn ab y  skazać  po 
k ilkanaście  ra z y  n a  ro k  sądow nie za  
ich przekroczen ie . Ż adne  siły  p ro k u ­
ra to rsk ie  i sędziow skie n ie  b y ły b y  w  
stan ie  p rz e s trz e g ać  n a p ra w d ę  w y k o ­
n a n ia  tak ich  p rzep isów . W y n ik a  z te-

Tow arzysze! Pamiętajcie © ypoczystości I. Hflaja!
ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

W obronie honoru.
F R A S Z K A .

P a n ie  A ck a  i B eck a  spo liezkow ały  
się n a  balu  k le ry k ó w  w ach larzam i. Z 
ja k ie g o  pow odu?... T ru d n o  dociec. J e ­
dn i m ów ią, że b y ło  to  w y ró w n an ie  
ra c h u n k u  z p lo teczek  p rzez  ca ły  k a r ­
n aw a ł — d ru d zy , że  zaw iść tu a le to - 
w a  o ró w n ie  g łęb o k ie  w ycięc ie  su k n i 
i  ró w n ie  obcisłe w d zian ie  je j p raw ie  
n a  go łe  ciało —  in n i, że .n ie n a w iść  
r a s “ , bo p a n i B eck a  b y ła  w ysoką, 
sm uk łą  ja k  p a lm a  b lo n d y n k ą , a  p a n i 
Aoka m aleńk im , ciem now łosym  tłu - 
ściochem  —  jeszcze  in n i, że szło tu  
p o p ro s tu  o h u za ra . H u z a r w y d aje  się 
n a jp ra w d o p o d o b n ie jsz y m , zw łaszcza 
ja k o  ow a k rop la , k tó ra  p rz e p e łn ia  pu - 
h a r. L ecz  m n ie jsza  o to. P o b iły  się,

pom dlały , m ężczyźn i rzu c ili się h u r ­
m em  cucić dw ie ta k  cienko u b ra n e  
n iew iasty , a  one, o tw arłszy  oczy, z a ­
p ew n iły  so lennie  obecnych , że „ tak  
b y ć  m usiało  — bo to  sp raw a  h onoru". 
P rzy p u d ro w an o  ja k o  tak o  ślad y  w a­
chlarzów , zapakow ano  w zburzone lw i­
ce, każdą  z sw ym  m ężem , do po jazdów  
i baw iono się od teg o  m om en tu  tak , 
że bal k le ry k ó w  s ta ł się szczy tow ym  
w ieczorem  sezonu.

N a z a ju trz  ra n o  pan i A cka, u s ły sz a ­
w szy  szelest w  poko ju  m ęża, zaw o ła ła  
z łóżka  o s t r o :

— C zem u się n ie  pok azu jesz? ! — 
tonem  osoby, g ra jące j r  dom u p ie rw ­
sze sk rzypce .

W szed ł kom p le tn ie  u b ran y , a  z a r a ­
zem  w ściek ły , bo m iał z a m ia r się 
w ym knąć.

— A  m oja  d ro g a ! —  p rzem ów ił szor­
s tk o .— Ł a d n ie  m n ie  w czoraj u rząd z i­
łaś... M ój honor...

— T u  n ie  m a m ow y o tw o im  h o ­
n o rze  ! tu  idz ie  o m ó j! — p rz e rw a ła  
m u gn iew nie.

— P ro s z ę !... W ięc  jeże li żona  b ije  
się p u b liczn ie  jak ...

— G łu p iś !  M usiałam  się bronić.
— P rzep raszam . U d erzy łaś  B eoką 

p ierw sza.
—  P o trąco n a .
— M oże p rzypadk iem ...
— C zy m ia łam  je j o to  p y ta ć  ? !
—  N ależało  udać, że n ie uw ażasz .
—  P ew no  m iałam  ud aw ać , że i t e ­

go n ie  uw ażam , ja k  n a  m n ie  podn io ­
s ła  w aoh larz  ?...

—  N atu ra ln ie . M oże się chciała w a­
chlow ać !

— C iekaw am  b ard zo , ile  te ż  razy  
w  żyoiu w ypersw adow ałeś sobie w  
te n  sposób p o dn iesioną  n a  ciebie la ­
sk ę?

—  N a  m nie  n ik t  n ig d y  lask i n ie  
podnosił.
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go, że o strze  p raw n e  zw raca  się ty l ­
ko przeciw ko n i e k t ó r y m  objaw om , 
co w yw ołu je  ro zg o ry czen ie  i pon ie­
w ieran ie  ustaw ą.

P odobn ie  rzecz się m a i z tzw . 
„o b jek ty w k ąu, czy li k o n f i s k a t ą .  
N iedaw no by liśm y  np . św iadkam i zdu­
m iew ającego  zjaw iska , że a r ty k u ł t a j ­
nego  radcy , p rezesa  A kadem ii, arcy- 
b ig o ta  i a rcy s tań czy k a  h r. T a r n o w ­
s k i e g o ,  k tó ry  po k ilkakroó  d ru k o ­
w ano  w  K rakow ie , g dzie  cen zu ra  je s t  
o strą , zosta ł w e L w ow ie skonfiskow any 
„ z a  b l u ź n i e r  s t  w  o !“ Ś w ia t się 
kończy...

K tó ż  w ie, czego się m a trzym ać , 
je że li sam  h r. T arn o w sk i, p ro fesor 
u n iw ersy te tu , n ag le  sta je  się bluź- 
n ie rcą  ?

D ziś w olno o czem ś p isać, ju tro  
n ie  w olno. T e n  sam  a r ty k u ł w  tem  
sam em  piśm ie  puszcza  się w olno w 
r . 1898, a  konfiskuje  w  dw a ła ta  p ó ­
źniej. Czego się trz y m a ć ?

P a ra g ra fy  u s ta w y  k a rn e j, zw łaszcza 
tzw . „po lity czn e", ja k  §§ 300, 302, 303 
są  ta k  ogólnikow e i e lastyczne , że 
„kauczuk" te n  n a  w szystk ie  s tro n y  da 
się rozciągnąć.

A  p rzy tem , co za  dziw ne w idow isko ! 
C złow iek dzisiaj p o p e łn ia  ciężką „zb ro ­
dnię" drukiem , zosta je  skonfiskow any, 
a le n ie  on, lecz b ezb ro n n y  pap ier. 
„Z brodn iarz*  zaś chodzi b ezkarn ie , 
bo „sub jek ty w n ie" n ik t go n ie  chce 
ścigać, w iedząc, że go żad en  sąd  n ie  
zasądzi. J a k  n a  tem  w ychodzi „powa- 
g a u u s ta w y ?

R ozd rażn ien ie  w  życiu  po łitycznem  
je s t  w  zn acznej części s k u t k i e m  
k  o n f i s k a t .  D ość p rz y p a trz eć  się 
tokow i o b rad  p a rlam en tu , ab y  z rozu ­
m ieć, ile szkody w y rząd za ją  ko n fi­
sk a ty .

R ząd  chce w  je s ie n i w nieść refo rm ę 
ty c h  n ieszczęsnych  stosunków  ; trz e b a

— B o n ied o łęg a  n ikogo  do teg o  n ie  
sprow okuje.

—  E le o n o ro !!
— O sioł jesteś.
—  D o w idzenia.
—  Z o s ta ń !!
—  Czego chcesz?
— Chcę, żebyś s ta n ą ł w  obron ie  

m ego honoru.
—  Ja k ż e  ja  to  m am  zro b ić?
— W y zw ij B eckiego.
— W  im ię o jca i s y n a ! M asz bz i­

k a ? !... P o łam ała  w ach larz  n a  jego  żo ­
nie, a j a  go  m am  za  to  w y zy w ać!

— Z a to , że je s t  m ężem  te j m ałpy!
— T o  już  i ta k  dosyć jeg o  nie- 

szozęścia. N ie  godzi się go pow ięk ­
szać.

— A  jeże li on  cię w y zw ie?
— N ie obaw iam  się.
— B ra tn ie  dusze!... A le zap o m n ia ­

łeś, że B ecka  m a posag , a on je s t  goły.
— N ie stan ę .
—  S tc h ó rz y s z !... O czyw iście.
— B y n ajm n ie j. P rzep ro szę  go. M ię 

dzy n am i n ic n ie  zaszło , po  cóż się 
m am y  b i ć ? !  J a  go  szanuję , lub ię

m u w  tem  ta k  dopom ódz. żeby re ­
fo rm a ta  n ie  s ta ła  się ła ta n in ą . Z o ­
baczym y, ja k  się p ra sa  w  tej sp raw ie  
zachow a.

Praktyki konfiskacyjne w Krakowie.
(Interpelacya posła D a s z y ń s k i e g o  wniesio­
na w Radzie państwa w dniu 26 kwietnia br.

Prokurator krakowski Roman Doliński skon­
fiskował następujące artykuły w numerze 111 
dziennika „Naprzód":

Kahał stanisławowski.
„Starostowie stanisławowscy trzymali się 

zawsze tej zasady, że zarządowi kahału 
należy zostawić zupełny „samorząd", to 
znaczy zupełną swobodę gospodarczą pod 
względem finansowym, a zarząd kahału o- 
bowiązany był tylko wykonywać zlecenia 
co do dostarczania potrzebnej ilości głosów 
przy wyborach politycznych.

Bibring zdzierał niemiłosiernie ludzi, do­
puszczał się wprost azyatyckieh czynów, 
ale mimo to krążył zupełnie swobodnie 
wraz z Lebensartem po biurach starostwa, 
on wyrabiał paszporty i własnoręcznie przy­
bijał pieczęcie, on „protegował" w staro 
stwie wnoszących reklamacye wojskowe, on 
wyrabiał lub systował w starostwie poda­
nia o dodatkowy wpis do ksiąg metrykal­
nych, on miał wstęp do biur magistratu, 
on był postrachem biednych żydów.

Ten postrach był dla niego źródłem ob­
fitych dochodów, a dla starosty ten po­
strach był pożądanym środkiem do zdoby 
wania lojalnych głosów żydowskich. To też 
starosta był bardzo lojalny, mimo zażaleń, 
on nigdy me urzędował przeciw Bibringo­
wi, gdyż uważał kahał za instytucyę sa­
morządną, która ma służyć za fundusz dys­
pozycyjny do wynagradzania usług polity­
cznych.

Ponieważ skutkiem odkrycia oszustw za­
rząd kahału, który tyle cennych usług na- 
rodowo-politycznych oddał p. Prokopczy- 
cowi, mógł dostać się do turmy, a między

go n aw et. Ż ału ję  g o ! .. O n m nie p e ­
w no też. P rzep ro szę  go za  ciebie i 
b asta .

— Z a b ran iam  ci!
—  A  to b ie  co do t e g o ! N aro b iła  

p iek ła , a m n ie  go n ie  w olno n a p ra ­
w ić!... D oskonałe!...

— A le n ie  w  te n  sposób !
— T y lk o  z na rażen iem  łb a ? ! .. .  P a ­

dam  do nóg. Nie g łup im . Je ż e li ci się 
to  n ie  podoba, bij się sam a. Ju ż e ś  się 
raz  biła.

— P o d ły ! J a k  cię g rz m o tn ę  tą  
la m p ą ? ! ...

— No, ty lk o  p ro s z ę !.., L am p y  p o ­
d rożały .

— A  tw ój k re d y t spadł.
—  D zięk i tob ie .
— W ydaję  ty le , ileś m i p rzed  ślu ­

bem  p rzy rzek ł. T rzeb a  b y ło  nie k ła ­
m ać.

— J a  oi n ic  n ie  p rzy rzekałem . S a ­
m a m nie  b ad a łaś  p rz y  śpiew ie słow i­
k a  o m oje dochody. W k ład a łaś  m i cy ­
fry  w  u sta . T ru d n o  m i b y ło  m ó w ić : 
„Nie, ty le  n ie  m am ". P o tak iw ałem . 
B y łem  za ję ty  czem  innem , tobą...

żydami głośne z powodu gospodarki k» 
halnej objawiało się niezadowolenie, przet‘|  
postanowiono wzburzonemu morzu rzucił 
ofiarę w postaci p. Bibringa, aby znaczyło! 
że władza urzęduje.

P. Prokopczyc niby dopiero teraz sił 
dowiedział, co to za figura jest p. Bibringj 
W  rzeczywistości stał się on niewygodny! 
z powodu wielu małostkowo brudnych spra'' 
i z powodu, że coraz bezczelniej domaga! 
się udziału w łupach. Rzucono więc na nie' 
go pęk drobnych spraw, które stanowił 
podstawę aktu oskarżenia".

Z sądu krakowskiego.
Przed sądem przysięgłych w Krakowi* 

toczyła się dnia ‘22 i ‘23 kwietnia rozpra' 
wa przeciw dwom kłusownikom, oskarżoj 
nym o zamordowanie leśniczego. Adwokat) 
Łepkowski, obrońea jednego z oskarżonych) 
wyraził się, nawiązując do mowy prokura'! 
tora Ptasia, w te słowa :

„Nie karami od dołu, zasądzaniem na 
śmierć ślepych narzędzi, ale akcyą z gó­
ry, u w i ę z i e n i e m  h e r s z t ó w ,  j a k  
D a s z y ń s k i  i S t o j a ł o w s k i ,  któ- ,  
r z y  b e z k a r n i e  po  w s i a c h  j e ż d ż ą  
i b u n t u j ą .  T y e h p o w i n n o  s i ę t r z y i  
ma ć  w z a m k n i ę c i u . *

Przewodniczący M o r e l o w s k i  nie skal-'! 
cił ani jednem słowem tych oszczerczych 
elnknbracyj.

Jest to coś niesłychanego, aby sali są-! 
dowej wolno było nadużywać do tego ro­
dzaju politycznych agitacyj. Prokuratoro­
wi Ptasiowi nie wolno bawić się w sądzie 
w politykę i rzucać oszczerstwa, które 
tylko dlatego mogą mu ujść bezkarnie, bo 
są ogólnikowe. Dra Ł e p k o w s k i e g o  
piętnujemy wprost jako n i k c z e m n e g o !  
o s z c z e r c ę .  P. Morelowski zaś niechaj! 
nie sądzi, że to tolerowanie potwarzy,| 
rzucanych w sali sądowej na nieobecnych 
i niemogących się bronić, puścimy mu p ła­
zem".

Wobec tego rodzaju konfiskat zapytują pod-! 
pisani p. ministra sprawiedliwości, czy nie był- j

— P h i... T w oje za jęc ie!..,
— J e s te ś  p ie rw szą , k tó ra  m i m a 

pod  ty m  w zględem  coś do zarzucen ia .
— M iałam  w idać z b y t w iele p o ­

przedn iczek . A la  ta  k w esty a  je s t  dla 
m nie całkiem  obo ję tną .

— N a tu ra ln ie !  O dbiw szy B eckiej 
w ach larzem  p o c ie sz y o ie la !

N ag ie  —  naw iasem  m ów iąc cudo- j  

w ne ram ię  m ałego  tłu śc iocha  w y ch y ­
liło  się z pod a tłasow ej ko łd ry , lam p a  
b ły sn ę ła  w p o w ie trzu  i ro zb iła  się n a  
ty s iące  kaw ałków , lecz m ąż b y ł ju ż  
za  d rzw iam i. C hciał w rócić , m ia ł na  
u s tach  d o sadny  w y raz , lecz p rz y p o ­
m niaw szy  sobie, że w  sy p ia ln i je s t  
jeszcze  p o rcelana , m ach n ą ł ręk ą , z a ­
p a lił  p ap ie ro sa  i w yszed ł do m ias ta  z 
m in ą  p e łn ą  godności.

— A  jeże li te n  cym bał B ecki z 
obaw y  o posag  żony  n a p ra w d ę  p rz y ­
szłe m i sek u n d an tó w  ?! —  zan iep o ­
koił się. — M uszę z n im  zjeść śn ia ­
danie.

N ie zw lekając, poszed ł w y c iąg n ąć  
go z dom u, po jechali do dalekiej k a ­
w ia rn i, zam knęli się w  zacisznym  ga-
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by skłonnym pouczyć prokuratora krakowskiego 
o jego obowiązkach prawnych?

Daszyński i tow.

Pierwszy Maja 1901.
Nowy Sącz. Dnia 25 b. m. odbyło się 

tu w stow. „Siła* poufne zgromadzenie, 
przy udziale przeszło 200 robotników, w 
sprawie uroczystego święcenia 1-go Maja. 
Tow. T e l l e r  złożył sprawozdanie z kon­
ferencyi krajowej we Lwowie, następnie 
omówił znaczenie organizacyi i prasy ro ­
botniczej.

Znaczenie święta 1-go Maja, jako ma- 
nifestaeyi robotniczej, omówił tow. M a- 
l i s z ,  wzywając obecnych do licznego u- 
działu w uroczystości

W  dyskusyi zabierało głos kilku mów­
ców, przemawiając za święceniem 1 Maja, 
poezem uchwalono jednogłośnie święcić u- 
roczyście 1-szy Maja i wziąć liczny udział 
W' zgromadzeniu i pochodzie.

Tow. Teller postawił rezolucyę, wyra­
żającą sympatyę dla ofiar despotyzmu car­
skiego, którą wśród burzy oklasków uchwa­
lono. Odśpiewaniem „Czerwonego sztanda­
ru* zakończyło się zgromadzenie.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Jarosławiu.

W  niedzielę dnia 21 b. m. odbyło się tu 
w sali stow. rob. „Zgoda“ wielkie zgro­
madzenie ludowe z porządkiem dziennym:
1. Położenie robotników. 2. Kasa chorych 
w Jarosławiu.

Przewodniczył tow. K e i s e r ,  sekreta­
rzował tow. K o m o r o w s k i .  Referent 
tow. R z ę s a  omówił obszernie położenie 
robotników i znaczenie organizacyi zawo­
dowej, następnie przeszedł do gospodarki 
w jarosławskiej Kasie chorych. Mówca n- 
derzył ostro na nierząd i anarchię w K a­
sie, wskutek czego instytucya ta upada i 
nie przedstawia dla robotników żadnej ko­
rzyści. Następnie krytykował zachowanie

b inecie  i  p rz e p ra sz a ją c  się s to k ro tn ie  
z a  w czora jszy  „a tak  n erw ow y" żon, 
skonsta to w ali obaj z ta jem n ą  radością , 
że obu an i się śn i o w yzw an iu !...

T o  ich  w praw iło  w  ta k  doskonały  
hum or, że w yznali sobie n iebaw em  
szczerze dziką ideę obu  p a ń  o n ie ­
uch ro n n ej jak o b y  konieczności po je ­
dynku . B o i B ecka o to  sam o z d ą ­
ż y ła  ju ż  ran o  zrobić  m ężow i scenę. 
T e  m ózgi kobiece ?!... D o jed n eg o  sk an ­
d a lu  dodaw ać d ru g i, m oże k rw aw y , a 
n ad to  sp rzeczn y  z kodeksem .

— S w oją  d ro g ą  g d y b y ś  m n ie  p an  
w yzw ał, s ta n ą łb y m !

— J a k o  człow iek h o n o ru ! R ozum ie 
się. I  j a  także .

N ic sobie n ie  zaw in iw szy , b ilib y  
się, ja k  n a  ludzi honoru  p rzy s ta ło , d la  
zadośćuczyn ien ia  opin ii, d la  z a tk a n ia  
u s t g łupcom , k tó ry c h  je s t  ty lu .

N ag le , u p ew n iw szy  się g ru n to w n ie  
o w zajem nej życzliw ości, spostrzeg li, 
że m og liby  w łaściw ie bić się bez 
szkody, ba, n aw e t z poży tk iem  — że... 
pow inn i się bić, że się b ić  m uszą!...

—  D la zadośćuczyn ien ia  o p in i i !

się starostwa, które, jako władza nadzor­
cza, nie dba o Kasę.

Przy wnioskach zabierali głos tow. Kei­
ser i Komorowski, wzywając do święcenia 
1-go Maja.

Zgromadzenie zakończyło się odśpiewa­
niem „Czerwonego sztandaru".

Z  literatury i sztuki.
Wydawnictwa polskiej partyi socya- 

listycznej. z  powodu zmian, dokonywa­
nych w urządzeniu tajnej drukarni w ar­
szawskiego „Robotnika-", zmian, mających 
na celu zarówno lepsze zabezpieczenie dru­
karni, jak  i umożliwienie na przyszłość 
częstszego niż dotychczas wydawania „Ro­
botnika", wyjście Nru, 39 tego bratniego 
naszego pisma musi uledz opóźnieniu. Tym­
czasem wydał Centralny komitet robotni­
czy polskiej partyi socyalistyeznej zaboru 
rosyjskiego w drukarni partyjnej w Lon­
dynie j e d n o d n i ó w k ę  n a  k w i e c i e ń  
b. r. p. t. „ R o b o t n i k " .  Jednodniówka 
zawiera artykuły o święcie majowem, o 
Imeretyńskim, o terrorze, o ostatniej ency­
klice papieskiej, o sprawie mandżurskiej, o 
solidarności robotniczej, dwie poezye, list 
tow. Jeziorowskiego i Czerwińskiego z wię­
zienia, rnowg jednego z więźniów piotrkow­
skich przjt wywożeniu w głąb Rosyi, kro­
nikę (ukaz Podgorodnikowa, dwa stypen- 
dya, inspekcya rzemieślnicza, nowy syndy­
kat, rozruchy studenckie w Rosyi), ostrze­
żenia przed szpiegami i pokwitowania skła­
dek partyjnych. Do jednodniówki dołączone 
są dwa dodatki miejscowe: jeden „Z fa­
bryk warszawskich", drugi „Z zagłębia 
dąbrowskiego"; ~oba te dodatki zawierają 
mnóstwo korespondencyj z lóżnycli war­
sztatów, fabryk i kopalń

Równocześnie wyszedł z londyńskiej dru­
karni partyjnej Nr. 2 „ Ł o d z i a n i n a "  i 
Nr. 2 „B i a ł o s t  o e z a n  i ń  a". Kilkadzie­
siąt korespondencyj z fabryk łódzkich i 
białostockich, zamieszczonych w tych pi-

— D la z a tk a n ia  u s t g łupcom !
P o  te j in sp iracy i porozum ienie  n a ­

stąp iło  szybko. B ecki A ckiem u p rz y ­
szłe św iadków , ja k o  m ąż zaczepionej. 
R ozum ie  się n ie  pa łasze , k tó rem i mo- 
żn ab y  się p rzy p ad k iem  skaleczyć, lecz 
p is to le ty , bo te, odpow iednio  n ab ite ... 
p rzed s taw ia ją  bezp ieczeństw o  zupełne. 
Z re sz tą  to  rzecz sek u ndan tów . B ecki 
zap ew n ił, że z n a  tak ich , k tó rz y  ze 
sp raw , w yk lu cza jący ch  rozlew  krw i 
w yw iązyw ali się w zorow o. L udz ie  w 
k w esty ach  honorow ych  bez  zarzu tu . 
Chcieli sobie n aw et, rozw eselen i sp ra ­
w ą i koniak iem , zacząć  m ów ić „ ty " , 
ale ro z tro p n o ść  p o rad z iła  im  odłożyć 
to  do a k tu  p o jed n an ia  po „w alce." 
U ściskaw szy  się ja k  b rac ia , rozeszli 
się chy łk iem  w  dw ie s tro n y  p rz e ­
ciw ne.

* **
H u k  s trz a łu  zw ab ił n a z a ju trz  p rz e ­

rażo n ą  B ecką do poko ju  m ęża, k tó ry  
z p isto le tem  w  ręk u  m ie rzy ł do p a ­
pierow ej ta rc z y , p rzy b ite j n a  szafie.

— Co to  znaczy  ?! — k rzy k n ę ła  
w yb lad ła .

smach, świadczy o niezwykle szerokiem 
rozgałęzieniu organizacyi P . P. S. w tych 
dwóch wielkich oguiskaeh przemysłu.

Opuścił też.prasę zeszyt 3 londyńskiego 
„ P r z e d ś w i t u "  i zawiera następujące 
artykuły: St. Os...arz: „Z powodu ostat 
nich wypadków w Rosyi". — Mazur: 
„W  ważnej sprawie" II. — Ł. R : „Ze 
spraw niemieckich". — J . K .: „Na Gór­
nym Śląsku". — Z prasy. — Z kraju i o 
kraju (listy z Warszawy, kronika ruchu 
partyjuego).

Również i żydowska żargonowa litera­
tura soeyalistyezna wzbogaeiła się dwoma 
nowemi wydawnictwami londyńskiej dru­
karni P. P . S. Mianowicie wyszło drugie 
wydanie bardzo dobrej broszury agitacyj­
nej „Jak  żyd staje się soeyalistą?* („W ie 
kommt ein Jude zum Sozialismus?") przez
B. Feigenbauma (cena 20 h.), oraz Nr. 3 
żargonowego organu P. P . S. „ D e r  Ar -  
b e i t e r " ,  zawierający artykuł wstępny 
o święcie 1 Maja, artykuł o święcie majo­
wem w Polsce, głosy wybitnych przedsta­
wicieli międzynarodowego socyalizmu (Mark­
sa, Liebknechta, Jauresa, Labrioli i Ple- 
chauowa) o kwestyi polskiej, obrazek belle- 
trystyczny „W  cyrkule", „Piosenkę żan- 
darmską", bardzo dobrze przełożoną z ze­
szytu „Krytyki", poświęconego stosunkom 
warszawskim, oraz portret Karola Marksa.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 28 kwie­

tnia. 1512. Pobicie Tatarów pod Wiśniowcem. — 
1848. Powstanie przeciwko Niemcom w Miło­
sławiu. — 1869. Patrick Bell, wynalazca ma­
szyny do szycia, umiera. — 1894. Anarchista 
Henry skazany na śmierć. — 1895. Zakończe­
nie strejku ceglarzy w Wiedniu.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład p. Adama S i e d l e c k i e -  
g o : „Duchowe pielgrzymstwo Słowackiego".

Dzió w teatrze i „Nawojka", komedya na 
tle stosunków krakowskich w XV. w. w 3 akt. 
St. Rossowskiego (nowość).

— T o znaczy , że się b iję  z A ckim .
— H e n ry k u ! zak lin am  cię, n ie  czyń  

te g o !... J a  n ie  w iedzia łam  sam a, ozego 
od ciebie ż ą d a m !...

— Z a późno. J u ż  go  w yzw ałem .
A leż to  b o h a te r ! Ja k ż e  ciężko sk rzy ­

w dziła  go, zd rad za jąc  d la  h u zara , k tó ­
ry  zak lin a ł ją  bez u s tan k u , ab y  go, 
B oże uchow aj, n ie  n a ra z iła  n a  jak ieś  
zajście z  m ężem .

* **
—  K to  to  b y ł?  — zag ad n ę ła  tegoż 

d n ia  m ęża szorstko  p a n i A cka.
—  S ek u n d an c i B eckiego.
S erce je j z a b i ło !
—  O dm ów iłeś?!....
Z m ie rzy ł j ą  surow o, p raw ie  ze 

w zgardą .
— O dm aw ia się dzik im  zachceniom  

rozkap ryszonej h is to ry czk i — odrzek ł 
w yniośle — ale n ie  ludziom  hon o ru  !... 
J e ż e li B ecki chce dochodzić sw ej czci 
z  b ro n ią  w  ręk u  i j a  m ojej po trafię  
bron ić  ta k  sam o. U czyn ię  to  je d n a k  
d la  s ie b ie ! d la  m oich p rz o d k ó w ! —  
n ie  dla ciebie.
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Poniedziałek: „One" (Wienneriunen), kome- 
dya w 3 aktach Herm. Bahra (na dochód Tow. 
Dobroczynności).

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

Groźba wojny europejskiej Dosłowny
zakaz zgromadzenia lwowskiego brzmi na­
stępująco :

„Do pp. Kazimierza Mokłowskiego i dra 
Mikołaja Hankiewicza, do rąk  pana Kazi­
mierza Mokłowskiego, architekty we Lwo­
wie, ul. Ossolińskich 1. 11. Dnia 23 bm. 
donieśli tu panowie Kazimierz Mokłowski 
i Mikołaj Hankiewicz, że celem omówienia 
obecnych stosunków w Rosyi, przedstawie­
nia, o ile system rządzenia tam oddziaływa 
na rozwój państwa i wykazania potrzeby 
reform, zwołali zgromadzenie ludowe na 28 
bm. o godzinie pół do 4  popołudniu do 
wielkiej sali hotelu „Belle-vue“. W  za ła ­
twieniu tego doniesienia c. k. dyrekcya 
policyi zakazuje na podstawie § 6 ustawy 
z 15 listopada 1867 nr. 135 Dz. p. p. 
odbycia tego zgromadzenia, z e  w g l ą d u  
n a  d o b r o  o g ó ł u ,  z powodu, że zacho­
dzi o b a w a  u z a s a d n i o n a ,  i ż  o m a ­
w i a n i e  p u b l i c z n i e  t u ,  i — j a k  n a  
t o  l i c z n e  d a n e  w s k a z u j ą —-w sp o ­
s ó b  u j e m n y  s t o s u n k ó w  i s y s t e m u  
r z ą d z e n i a  w o ś c i e n n e m  p a ń s t w i e ,  
m o ż e  n i e k o r z y s t n i e  w p ł y n ą ć  n a  
m i ę d z y n a r o d o w e  s t o s u n k i  a u- 
s t r o - w ę g i e r s k i e j  m o n a r c h i i ,  a 
t e m  s a m e m  n a  d o b r o  o g ó ł u .  Prze­
ciw temu zakazowi można odwołać się w 
terminie ośmiodniowym do prezydyum e. k. 
namiestnictwa. C. k. radca dworu i dyre­
ktor policyi Krzaczkowski."

Obywatele Austryi ani się nie domyśla­
ją , że Europie groziła wojna europejska. 
Dzięki jednak p. Krzaczkowskiemu popra­
wiły się znów stosunki międzynarodowe.

Również zwołane przez w i e d e ń s k i c h  
s t u d e n t ó w  do sali Ronachera zgroma­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: 
„W alka kulturna w Rosyi" zostało przez 
prezydyum policyi w Wiedniu z a k a z a ­
ne . Jeżeli się do tego doda poprzedni za­
kaz w Pradze, to nie można mieć dwóch 
zdań co do tego, że w t y c h  z a k a z a c h  
j e s t  s y s t e m .  Przeciwko nahajce koza­
ckiej nie wolno w Austryi protestować.

Przeciw  despotyzmowi carskiemu. 
W  piątek dnia 27 bm. wieczorem w K ra­
kowie w sali hotelu p. Kleina przy ulicy 
Gertrudy odbył się wielki komers akade 
micki, celem zaprotestowania przeciwko 
gwałtom, popełnianym przez rząd rosyjski 
na młodzieży.

W  komersie wzięła tłumnie udział mło­
dzież ze stowarzyszenia narodowo-demo- 
kratycznego „Młodość", tudzież ze stowa­
rzyszenia postępowego „Ruch". Natomiast 
„Czytelnia akademicka" reprezentowaną 
była zaledwie przez kilku członków.

Przemawiało kilku akademików, poczem 
u c h w a l o n o  rezolucyę wyrażającą s ym-  
p a t y ę  d l a  o f i a r  d e s p o t y z m u  c a r ­
s k i e g o .

„Praw a ludu" n r .8  wyszedł z druku i 
zawiera: Odezwa w sprawie lm a ja . Świę­
to robocze. Parlament. Administracyjne po­
rządki w Galicyi (interpelacya posła Da­

szyńskiego). Klerykalizm. Z różnych stron 
(Kronika) Listy z kraju.

Ostatni numer został znowu skonfisko­
wanym przez prokuratora, za dwa ustępy, 
uznane przez p . Dolińskiego za „niebezpie­
czne" dla porządku publicznego. Na ośm 
numerów „Praw a ludu* s z e ś ć  z o s t a ł o  
j u ż  s k o n f i s k o w a n y c h .  P . prokura­
tor poświąca temu pismu szczególniej tro ­
skliwą uwsgę.

Zwracamy uwagę organizaeyj i towa­
rzyszów partyjnych, iż włościańskie to pi­
smo zasługuje na jak  najenergiczniejsze 
rozszerzanie.

Znów Piltz przez swoje tuby w oła!
„Słowo Polskie* i „Dziennik Poznański" 
podają równobrzmiący telegram, otrzyma­
ny od Piltza, w którym ten pan ogłasza 
urbi et orbi, iż broszura wydaua w K ra­
kowie p. t. „Zasługi „Kraju" wobec rządu 
rosyjskiego" jest dokumentem, który „różni 
się w wielu ważnych punktach od orygi­
nału i dlatego uważany być winien (co za 
stanowczy ton przy gołosłownem oświad­
czeniu!) za falsyfikat". Pan Piltz po wyj­
ściu krakowskiej broszury, która odsłoniła 
jego zakulisowe umizgi do rządu carskie­
go, zasypał wszystkie pisma stańczykow­
skie i klerykalne w Galicyi, Poznańskiem 
i Królestwie, wyjaśnieniami, iż tylko obro­
na konieczna zmusiła go do popełnienia 
memoryału do rządu. Ten argument jednak 
przekonał bardzo nie wielu... Tak czy owak 
niegodziwość pozostaje niegodziwością. Pan 
Piltz zaczął się więc wstydliwie wy­
cofywać i oświadcza, iż opublikowany w 
Krakowie móuioryał nie jest rodzonem 
dziecięciem jego pióra, lecz zdeiigurowanym 
podrzutkiem — falsyfikatem! Pan Piltz 
się tego tekstu jak  dyshonoru wypiera! 
A nasza stańczykowska czereda- „Czas", 
„Przegląd" i „Gazeta Narodowa* nic ubli­
żającego Piltjzowi w tym właśnie tekście 
nie widziały! De gustibus non est dispu- 
tandum. Są widocznie jednostki jeszcze 
bardziej od Piltza spiltzowano, które nie 
mają nawet jego „niewczesnego* wstydu. . 
Tymczasem mimo gołosłownych zaprzeczeń 
Piltza „Nowa Reforma" twierdzi, że osoby 
bardzo wiarygodne, które czytały oryginał 
memoryału, poświadczają, iż został on wier­
nie przełożony przez wydawców broszury. 
Cóż na to „ofiara prześladowań" Piltz ?

Do wiadomości p. prezydenta miasta.
P. Z a w i ł o w s k i ,  radca m agistratu , a 
obecnie naczelnik akcyzy miejskiej, w u- 
biegłym tygodniu wybrał się powozem na 
lustracyę rogatki Zwierzynieckiej; zobaczy­
wszy tamże siedzącego na stołku na placu 
rogatkowym nadstrażuika, począł podnie­
sionym głosem wykrzykiwać i lżyć go na 
ulicy, a następnie kazał powyrzucać stołki 
i z a b r o n i ł  s i e d z i e ć  n a  p l a c u .  J e ­
żeli weźmiemy pod uw agę, że taki nad- 
strażnik (zwłaszcza na podrzędnych, ma 

,łych rogatkach), pełni służbę bez przerwy, 
codziennie, (jeden dzień wolny co 14 dni), 
po 18 godzin (od 4 y 2 rano do 10 wie­
czór), na słońcu, mrozie, czy upale, to przy­
zna każdy uczciwy człowiek, iż żądanie 
naczelnika Zawiłowskiego, aby ci ludzie 
18 g o d z i n  s t a l i ,  jest zarządzeniem 
wprost nieludzkiem. Naczelnik Z a w i ł o w ­
s k i  i jego prawa rę k a , z n a n y  p o ­

w s z e c h n i e  inspektor S t a s  z c z y k ,  
czynią wszystko, aby swoją ciężką ręką 
zaciężyć na tych białych murzynach, oder­
wanych od rodzin, którzy za nadzwyczaj 
marne wynagrodzenie, nie stojące nawet 
w mikroskopijnem porównaniu z olbrzymim 
dochodem z akcyzy (brutto około milion złr.), 
sprzedają swoją wolność i po 18 godzin 
dziennie wysługują się gminie m. Krakowa, 
przysparzając jej pół miliona koron czy­
stego zysku. Ten wyzysk sił, ta  nadmier­
na ilość godzin służby winny koniecznie 
uledz ograniczeniu w imię ludzkości.

Na wszystkie zażalenia służby odpowia­
dają pp. Zawiłowski i Staszczyk: „jak ci 
się niepodoba, to zdejm mundur i wynoś 
się*.

Jeżeli ci panowie są tak zdenerwowani, 
że nie zdołają z podwładnymi mówić po 
ludzku, to niech lepiej sami podadzą się
0 dymisyę.

Do stosunków, panujących w akcyzie 
miejskiej, powrócimy wkrótce obszerniej. 

Jubileusz dra Kohna. z okazyi 25-ie-
tniej pracy w zawodzie lekarskim r. m. 
dra Maksymiliana Kohna, grono przyjaciół 
składało onegdaj życzenia jubilatowi. G re­
mium lekarzy szpitala izrael., które obe­
cnie urosło do liczby 1 4 , w uznaniu za­
sług, położonych około podniesienia tego 
zak ładu , wręczyło swemu prymaryuszowi 
grupę fotograficzną wszystkich pracowni­
ków. Stowarzyszenie humanitarne „Soli­
darność" złożyło swemu prezesowi ozdobny 
adres. Również złożyli gratulacye byli u- 
czestnicy kolonii wakacyjnych w Rabce, 
tudzież członkowie wydziału tejże instytu- 
eyi, której założycielem i prezesem był dr. 
Kołm.

O gimnazyum cieszyńskie. Obywatele 
przemyscy, nie mogąc doczekać się zwoła­
nia zgromadzenia w sprawie upaństwowie­
nia gimnazyum polskiego w Cieszynie przez 
komitet, na czele którego stanął „demo­
krata" D w orski, postanowili sami zwołać 
zgromadzenie, z miejscową partyą socyal­
no-demokratyczną. Zgromadzenie to odbę­
dzie się dziś w n i e d z i e l ę  28 bm. w 
sali Zamkowej w Przemyślu o godzinie 3 
p o p o ł u d n i u .

Komisarz Napadiewicz, jak  nam do­
noszą z Drohobycza, postanowił, wobec 
zdemaskowania jego planów przez „Na­
przód", odstąpić od kandydatury na bu r­
mistrza. Klika propinacyjna fory tuje obe­
cnie na kandydata tutejszego adwokata 
W ładysława Szajna, mistrza w robieniu 
kontraktów (vide sprawę Grymajły, za 
którą żądał 20 .000 koron). Klika droho- 
byeka znalazła godnego kandydata.

Wypadek w czasie Ćwiczeń wojsko­
wych. Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: We 
czwartek rano w czasie ćwiczeń wojsko­
wych 10 batalionu pionierów na Sanie, wy­
padł jeden z żołnierzy z łodzi do wody. 
Z wielkim trudem zaledwie udało się wy­
ratować żołnierza i przywrócić do przyto­
mności, którą zupełnie utracił. Jako cho­
rego i niezdolnego do dalszych ćwiczeń 
odwieziono go do garnizonowego szpitala.

Banialuki hiszpańskie, portugalskie
1 francuskie „Przeglądu". „Przegląd" 
lwowski liczy ogromnie na naiwność swych 
czytelników. Ad usum tych, szczęściem nie-



1 usznych jednostek, układa tale sterty bre­
dni. PigZąC o świeżem opodatkowaniu k la­
sztorów w Hiszpanii, boleje ogromnie nad 
brutalnością stojących obecnie n steru li- 
W atów. Bo cóż te „biedne" klasztory 
^nją za dochody ? W yrabiają sztuczne 
kwiaty dla ozdabiania ołtarzów, paciorki 
do różańców, plecionki słomiane do wycie­
kania nóg, koszyczki — nic więcej i z tego 
"Jłącznie żyją pobożni ojcowie, ja k  nę­
dzarze (zaręcza p. Masłowski). Jednem sło­
dem, produkują tylko skromne i tanie wy- 
•'oby, jak jakieś biedne wdowy-starnszki, 
}ub ślepi dziadkowie wiejscy. Nieludzkością 
Jsst zatem żądać od nich płacenia poda­
tków narówni z ludnością świecką... Tak 
informuje „Przegląd" bez zająknienia swych 
czytelników. Dziwićby się wprost należało, 
dlaczego Hiszpania słynęła dotąd jako raj 
dla mnichów, dlaczego z górą 40.000 ha­
bitów wypełnia jej mury klasztorne —  tylu 
amatorów7 niewygód i uciążliwej bied}7! I ci 
„amatorowie" werbnją się nietylko z rodo­
witych Hiszpanów7, lecz i z ludzi wszelkiej 
narodowości l Dziwićby się należało, że ma­
drycka Izba przemysłowa kilkakrotnie już 
w roku bieżącym za pomocą adresów i de- 
ptitacyj wnosiła prośby do rządu, by wziął 

* w obronę ciężko opodatkowany przemysł 
świecki przed wolnym od podatków prze­
mysłem klasztornym, z którym konkuren 
eyj wytrzymać nie można. Czyżby w H i­
szpanii i cały przemysł świecki polegał 
jedynie na wyrabianiu „sztucznych kwia­
tów" do ołtarzy i „pleeionek* do nóg? 
Nie, tak sztucznie plecie tylko p. Masłow­
ski, który niezrównanie umie przefarbowy- 
w-ać prawdę na potrzebny mu kolor.

Uporawszy się z Hiszpanią, p. Masłow­
ski przechodzi do P o rtngalii, gdzie stra- 
szy (!) króla Karola pretendentem do tronu 
don Miguelem, który reprezentuje zdrową 
tradycyę klerykalną. Jak  w7ygląda ta „zdro­
wa tradycya" — przypomnieć się godzi. 
Don Miguel, ojciec dzisiejszego pretendenta, 
a młodszy syn zmarłego w roku 1826 J a ­
na VI, urządził na dwa lata przed jego 
śmiercią spisek, celem obalenia konstytueyi 
i uwięził ojca w jego własnym pałacu. 
Gdy ten spisek został ndaremniony w roku 
1828, zrzucił z tronu małoletnią siostrze­
nicę i objął rządy, które były jednem pa­
smem konfiskat majątków, wtrącań do wię­
zień i wyroków banicyi przeciwko stronni­
kom dawnej władzy. Dopiero w roku 1834 
musiał się don Miguel zrzec pretensyi do 
tronu za pensyą roczną 376.000 franków7. 
Dziś syn tego pretendenta jest osobistością 
prawne nieznaną, ale pan Masłowski celem 
większego nastraszenia (!) króla portugal­
skiego, wylicza wszystkie siostry don Mi­
gnęła juniora, podając nazwy książąt, za 
których one za mąż powychodziły. Niech 
„bezbożnemu" Karolowi ciarki po grzbie­
cie przechodzą!

Tylko czy groźby p. Masłowskiego nie 
zawiodą. Pamiętamy, że gdy francuski mi­
nister wojny Andre przedsięwziął swe re ­
formy, mające na celu ukrócenie buty trzy- 
tnających z jezuitami generałów, „Prze­
gląd" straszył go, że w razie wojny ge­
nerałowie francuscy mogą przejść na stro­
nę nieprzyjaciela, czemuby się p. Masłow­
ski wcale nie dziwił. Gen. Andre nie dał
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się zastraszyć, tylko zwolennicy „Przeglą­
du" dowiedzieli się przy tej okazyi, że 
zdrada kraju podczas wojny, gdy chodzi o 
przewagę jezuitów, jest czynem pięknym. 
Przygodni czytelnicy śmiali się wówczas 
z p. Masłowskiego nie gorzej, jak  obecnie.

Jeszcze skandal klasztorny w Hiszpa­
nii. „Frankf. Ztg" donosi bliższe szczegóły 
o napadzie na turystów, którego dopuszczo­
no się w klasztorze w Silos (prowineya 
Bnrgos). Z Bilbao puściło się w podróż po 
kraju 6 osób : pp. Areilza i Fidalgo le ­
karze, malarz Guiart, profesor uniwersy­
tetu Arauzadi i przemysłowiec Gutierrez. 
Celem wycieczki było dokonyw7anie badań 
etnograficznych, historycznych, archeologi­
cznych, zbieranie pieśni ludowych itd. Po 
zwiedzeniu wielu górskich okolic Burgosu, 
turyści przybyli do wsi Silos, gdzie znaj­
duje się starożytny kościół, zawierający 
mnóstwo prastaryeh rzeźb, godnych widze­
nia. W  leżącej na uboczu wiosce nie zna­
leźli podróżni żadnej gospody; zwrócili się 
więc do miejscowego proboszcza z prośbą 
o przenocowanie. Proboszcz, tłómaeząc się 
brakiem miejsca, poradził przybyszom ndać 
się do klasztoru. Po długiem kołataniu do 
flirty klasztornej, zostało towarzystwa wpu- 
szczonem i przyjętem przez przeora Gue- 
pina, z pochodzenia Francuza. Napozór nie 
szczędzono im oznak gościnności: przygo­
towano wystawną kolacyę ; lecz równocze­
śnie zastawiono na gości zdradziecką pu­
łapkę. Po kolacyi przeor z pobożną miną 
zawiadomił podróżnych, iż depntacya gmin­
na pragnie ich powitać. Zdziwieni nieco 
z pow7odu niezwykłego honoru i późnej, 
jak  na depntaeyę, godziny, udali się jednak 
podróżni, nie przeczuwając nic złego, za 
przewodem przeora do poczekalni. Tam 
opadło ich około 30 chłopów, uzbrojonych 
w fnzye i kije i zaczęli bić niemiłosiernie. 
Napróżno podróżni prosili mnichów o obro­
nę. Pobożni ojcowie przyglądali się tej 
scenie z ironicznymi uśmiechami... W re­
szcie chłopi upamiętali się sami. Nie pu­
ścili jednak strasznie pokaleczonych przy­
byszów, lecz odprowadzili ich do chlewka, 
służącego za areszt gminny. Dopiero naza­
jutrz uwolnili ich żandarmi, przybyli z są­
siedniej miejscowości Espinoso.

A oto wytłómaezenie zbroduiezego n a ­
padu, dokonanego za namową mnichów. 
Wyobrazili oni sobie, iż przybyli są urzę­
dnikami skarbowymi, wydelegowanymi w7 
myśl reskryptu ministeryalnego dla szaco­
wania dóbr klasztornych i że zjawili się 
do Silos celem ich opodatkowania. (Jak 
wiadomo, dotąd wszystkie posiadłości i fa­
bryki klasztorne wolne były od podatków. 
Przyp. Red.). Chcąc odstraszyć raz naza- 
wsze podobnych wizytatorów, nie zawahali 
się cnotliwi ojcowie wciągnąć w tę sprawę 
ciemnych ehłopów, na których część odpo­
wiedzialności spadnie. Dali znać do w7si, 
że do klasztoru zakradli się zbóje...

Przed parn dniami zebrała się w7 Ma­
drycie rada ministrów, celem zastanowienia 
się nad tą sprawą, która z jednej strony 
doleje oliwy do ognia, gdyż wywołać mo­
że nowe demonstracye antyklerykalue, zaś 
z drugiej strony świadczy o tem, jak za­
ciekle bronić się zamierzają mnisi prze­
ciwko opodatkowaniu swych dóbr.

6

Gubernator z Burgos otrzymał telegra­
ficzne polecenie, aby zarządził jak  najsu­
rowsze dochodzenie w tej sprawie.

Rada miasta, zagrożona lynchem.
Stan Kanzas posiada nietylko energiczne 
niewiasty w rodzaju _pani Nation, która w 
walce z alkoholizmem z siekierą w ręku 
rozbija szynkwasy, lecz również i ludność 
męską, pełną temperamentu. Rada miasta 
Kanzas przekonała się o tem dowodnie na 
własnej skórze. Wbrew życzeniu ludności 
postanowiła ona odnowić z towarzystwem 
tramwajowem umowę, którą większość mie­
szkańców uważała za niekorzystną dla 
miasta. To igranie z opinią publiczną, jak  do­
nosi amerykański korespondent „Teinps’a", 
omal nie skończyło się bardzo smutnie dla 
ojców miasta. Kilkuset uzbrojonych oby­
wateli pod wodzą przewodniczącego Izby 
handlowej w7darło się do ratusza, porozbi­
jało baryery w7 sali obrad i zagroziło bur­
mistrzowi i pp. radcom doraźnem... powio- 
szeniem, jeżeli niekorzystną umowę podpi­
szą. Na takie dictum acerbum nie pozo­
stało nic innego sławetnym radcom, jak 
uroczyście zaprzysiądz, że kontraktu nie 
odnowią.

Tatusiowie naszego miasta ucieszą się 
zapewne, że stosunki krakowskie tak nie­
podobne są do amerykańskich, a p. Mussil 
ich radość, niewątpliwie, podzieli.

„Ja was wszystkich wsadzę do w ię ­
zienia*. Tymi słow7y odgraża się ksiądz 
L u d k i e w i c z  z B o r s z o w i c  (powiat 
przemyski) włościanom sw7ej parafii, za u- 
mieszczony przez nich artykuł w „Naprzo­
dzie*, omawiający jego „chrześcijańskie" 
Uczynki. Ks. Ludkiewicz irytuje się tak 
głównie z tego powodu, iż zarzutów pod­
niesionych przez włościan w „Naprzodzie" 
ani odeprzeć ani sprostować nie jest w sta ­
nie, gdyż są one prawdziwe. Daje więc 
swej bezsilnej złości upływ w ten sposób, 
iż chodzi po wsi i grozi włościanom miej­
scowym, że każdego, który jest socyalistą 
i radykałem, każe zamknąć. Oczywiście gro­
źby te wzbudzają wśród chłopów uśmiech 
politowania.

Co robi polieya przemyska? Z Prze
myślą donoszą nam : W nocy z poniedział­
ku na wtorek, przy ul. Mickiewicza, poło­
żonej w s a m e m  m i e ś c i e ,  dokonali nie- 
wyśledzeni dotychczas sprawcy niezwykle 
ś m i a ł e j  k r a d z i e ż y .  Rozbili drzwi wcho- 
dowe od ulicy w składzie wędlin i zabrali 
ztamtąd taką ilość mięsa, że do tego po­
trzebowali co najmniej wozu lub bardzo 
długiego czasu. Tej samej nocy również 
w śródmieściu okradziono jeden ze sklepów 
przy ul. Serbańskiej. Ciekawa rzecz, co 
właściwie robi przemyska polieya, skoro 
w samem śródmieściu dochodzi do tak śmia­
łych kradzieży.

Widocznie z powodu nagonki za „N a­
przodem" nie ma polieya przemyska dużo 
czasu.

Zgromadzenie ludowe w K rakow ie od­
będzie się w niedzielę 28  bm. o godz. 7 
wieczór w lokalu stow. „Braterstwo" (Jó­
zefa 12) z porządkiem dziennym: 1) Brak 
pracy. 2) Święto 1 Maja. Towarzysze, przy­
bądźcie na to zgromadzenie jak  najliczniej.
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H| Wiec publiczny odbędzie się w Krako- 
wie dnia 5 maja b. r. o godzinie 1 po 
południu w hotelu Kleina przy ul. św. Ger- 

?j trudy. Porządek dzienny: 1. Zagajenie i 
wybór przewodnictwa. 2. Ex lex w Gali­
cyi. 3. Parlament a sprawy ludowe. 4. Zgło­
szenie kandydatów do rady powiatowej kra­
kowskiej. 5. Sprawa gimnazyum cieszyń­
skiego. 6. Wnioski. Za komitet przedwy­
borczy stronnictwa ludowego. Jan  Jarzyna, 
przewodniczący. F r. Wójcik, sekretarz.

Nagłą śmiercią zaskoczony wczoraj zo­
stał przy pracy 4 5 -letni murarz, Jan  Kna­
pik przy ulicy Augustyańskiej 1. 15. Domo­
wnicy zawezwali pogotowie ratunkowe, 
które wszakże po przybyciu na miejsce 
skonstatowało już tylko śmierć Knapika. 
Powodem nagłego zgonu był prawdopodo­
bny udar sercowy.

Dyrekcya poczt donosi, że według re­
skryptu ministerstwa handlu, począwszy 
od dnia lm a ja  1901 roku, wartość listów 
jakoteż pakietów wartościowych przezna­
czonych po za granice Austryi, ma być 
podawaną w walucie frankowej. Jako pod­
stawę przy przeliczaniu waluty koronowej 
na walutę frankową należy przyjąć normę: 
96 halerzy =  1 frank; 288 koron =  300 
franków.

Utworzenie dyrekcyi kolei w  Prze­
myślu? „Słowo polskie14 dowiaduje się, że 
w sferach kolejowych twierdzą na pewno, 
że w niedalekiej przyszłości otrzyma P rze­
myśl dyrekcyę kolei państwowych. Nastąpi 
to po zniesieniu dyrekcyi stanisławowskiej. 
Ministerstwo kolejowe zamierza przed u- 
tworzeniem dyrekcyi zbudować potrzebne 
budynki na pomieszczenie biur i już teraz 
czynią się poszukiwania za odpowiednim 
gruntem.

Nowa kolej lokalna. „Słowo polskie* 
donosi o utworzeniu się konsoreyum dla 
budowy linii kolei Borysław-Truskawiec. 
Linia ta  będzie 7 kim. długą, a koszta nie 
przechodzą pół miliona koron. Budowa tej 
kolei rozpocząć się ma natychmiast po u- 
kończeniu formalności przedwstępnych.

Poznańska rada miejska uchwaliła gło­
sami Niemców przeciw głosom Polaków re- 
zolucyę przeciw cłom zbożowym. Polacy 
bronili ceł zbożowych. Takie stanowisko 
burżuazyi polskiej w zaborze pruskim przy­
czynia się znacznie do podsycania haka- 
tyzmu._______________________ __________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 27 k w ietn ia . (K oniec  w czo­
ra jszego  p osiedzen ia  Iz b y  posłów ). P o  
ca łogodzinnej blisko p rze rw ie  m in i­
s te r  o b ro n y  k ra jow ej h r. W ełsersheim b 
z jaw ił się w  Izb ie  i  w icep rezy d en t 
d r  P r a d e  o tw o rzy ł n a  now o posie­
dzenie.

H r. W e ł s e r s h e i m b  ośw iadcza, 
że m oże się ty lko  p rzy łączy ć  do w y­
w odów , w  k tó ry ch  podnoszono  zna- 
ozenie arm ii d la  całej ludności. D uch  
w ojskow y i w ojskow e w yksz ta łcen ie  
m a ją  znaczen ie  D ietylko d la  w ojska, 
ale  tak że  d la  lud n o śc i cyw ilnej. N a j­
w y ższa  w ład za  w ojskow a n ak aza ła , 
b y  ja k  najsu row iej k a ra n o  w szelkie

znęcan ie  się n ad  żo łn ierzam i. Jeże li 
je d n a k  w y ją tkow o  zd a rz y ły  się tak ie  
w ypadk i, to  n a leży  pam ię tać , iż  n ic  
n ie  je s t  n a  ś w iecie doskonałem . P o ­
m im o tego  m ogę ośw iadczyć, iż  co się 
ty czy  obchodzenia  się z żo łn ierzam i, 
p o p raw iły  się u  n as  stosunk i, a  m ia ­
now icie  m ożna śm iało  tw ierdzić , że u  
nas pod  ty m  w zględem  je s t  o w iele 
lepiej, n iż  w  in n y ćh  arm iach .

Je ż e li pom im o to  z d a rza ją  się n a d ­
użycia , to  n a leży  pam ię tać , że p rzy  
te m  dzia ła  g łów nie  ro zd rażn ien ie . W  
w iększej części w ypadków  p rz e d s ta ­
w iane  b y w ają  tak ie  fa k ta  p u b liczn ie  
w  sposób fałszyw y. N ajw y ższa  w ła ­
dza  w ojskow a zachow uje  w obec ta ­
k ich  w ypadków  ja k  n a jw ięk szą  bez­
stronność.

W reszc ie  ośw iadcza m in is te r, że 
Iz b a  da  w y raz  sw em u zau fan iu  do 
arm ii, a  on  m a nad z ie ję , iż  w ładza  
w ojskow a odpow ie zau fan iu , ja k ie  się 
w  n iej słuszn ie  pok łada .

H r. W ojciech  D z i e d u s z y c k i  o- 
św iadcza, że  K oło  polsk ie  zosta ło  zu ­
pe łn ie  uspokojone ośw iadczeniem  m in i­
s tra  i w nosi ponow ne zam kn ięc ie  dy ­
skusyi.

W y w iązu je  się fo rm aln a  d e b a ta  n ad  
tem , czy w sk u tek  zab ra n ia  g ło su  p rzez 
m in is tra  na leżało  uw ażać  d y s k u s ję  za 
o tw a rtą  n a  now o.

O sta teczn ie  p o w tó rn ie  uchw alono  
zam k n ąć  d yskusyę  i w y b ran o  g e n e ­
ra ln y m i m ów cam i ponow nie  H olan- 
sk y ’ego i D aszyńskiego .

P o se ł H  o 1 a  n  s k  y  (m łodoczech), j a ­
ko g en e ra ln y  m ów ca contra, p rzem a- 
m aw ia  za  n ag ło śc ią  w niosku  K 1 o f a- 
c z  a.

Mowa posła tow. Daszyńskiego
Gl-eneralny m ów ca pro  tow . poseł 

D a s z y ń s k i  w ykazu je , ż e m ilita ry z m  
n ie  odpow iada dzisiejszem u stopn iow i 
k u ltu ry . T re su ra  („ D rill14) n ie  zosta ła  
u su n ię tą , ow szem , trw a  ona  do ty ch ­
czas i je s t  n a w e t ściśle  zw iązan ą  z 
in s ty tu c y ą  arm ii s ta łe j, k tó re j p rz e ­
znaczen iem  je s t  s łużen ie  rządow i p rz e ­
ciw  ludow i. A rm ia  n ie  je s t w cale  z a ­
k ładem  k sz ta łcący m  i n ie  w ychow uje 
ludu , ja k  to  tw ie rd z i m in iste r. M ów ca 
zas trzeg a  się przeciw ko  za rzu to w i m i­
n is tra  o b ro n y  k ra jow ej, ja k o b y  socyaln i 
dem okraci b y li w ro g am i arm ii, p rz e ­
ciw nie, chcem y arm ię  s ta łą  p rz e k sz ta ł­
cić w  m ilicyę  ludow ą, m a jącą  bron ić  
w olnościow ych in s ty tu c y j i k ra ju  p rzed  
w rog iem  zew n ę trzn y m . I  d la tego  żą ­
dam y  stanow czo po łożen ia  k resu  z n ę ­
can ia  się n a d  żo łn ierzam i.

P o se ł D a s z y ń s k i  om aw ia n a ­
s tęp n ie  sam obójstw a w  arm ii, k tó ry ch  
cy fra  m noży  się w  za s tra sza jący  spo­
sób. N a 100.000 żo łn ie rzy  p rzy p ad a  
181 sam obójstw  w  arm ii (G ło s y : S łu ­
chajcie ! S łu c h a jc ie !) J e s t  to  cy fra  
k ilk ak ro tn ie  w iększa, _ n iż  ilość sam o­
bó js tw  w śród  ludności cyw ilnej.

M ów ca zb ija  tw ie rd zen ie  k le ry  k a ­
łów , ja k o b y -“p rz y c z y n ą  sam obójstw  
w  arm ii b y ł b ra k  bogobojności. D aj­
cie żo łn ierzom  lepsze m ieszkanie, le­

pszy  w ik t i obchodźcie się z n im i po 
ludzku , n ie  ob raża jc ie  ich  godności 
ludzk iej, a z pew nośc ią  zm niejszy  się 
ilość sam obójstw .

Tow . pos. S c h u h m e i e r :  Je ż e li 
się cyw il chce p rz y jrz e ć  m usztrze , to  
go p o lieya  o d p ę d z a !

Tow . pos. D a s z y ń s k i  w skazu je  
n a s tę p n ie  n a  to , że w ielka ilość de- 
zercy j tłu m aczy  się rów n ież  złem  t r a ­
k to w an iem  re k ru tó w  ze s tro n y  p rz e ­
łożonych . K a ry  w ojskow e s taw ia  m ów ca 
n a  ró w n i z to r tu ra m i in k w izycy i, k tó ­
ra  dziś jeszcze  k w itn ie  w  arm ii w  c a ­
łe j pe łn i. J a k  d ługo  is tn ie ją  ta k  b a r ­
b a rzy ń sk ie  k a ry  w  w ojsku, ja k  p rz y ­
w iązy w an ie  do słupa , szp an g i itp ., n ie  
m a m in is te r  p raw a  m ów ić o „w yższych  
idea łach  w  arm ii. “ M ów ca w y stęp u je  
p rzeciw ko  in s ty tu c y i służących  oficer­
skich.

N astęp n ie  om aw ia k o n fisk a ty  p ism  
za a r ty k u ły  o n ad u ży c iach  w ojsko­
w ych  i o św iad cza : J a k  d ługo  będzie 
is tn ia ło  ta jn e  sądow nictw o  w ojskow e, 
ta k  d ługo  p ra sa  o p o zycy jna  n ie  b ę ­
dzie szczędziła  żad n y ch  ofiar, aby  p ię ­
tn o w a ć  znęcan ie  się n ad  żo łn ierzam i. 
(H uczne i d łu g o trw a łe  oklaski).

P o  sp ro sto w an iach  fak ty czn y ch  p o ­
słów  K l o f a c z a  i C z e r n e g o  p rz y ­
s tą p iła  Iz b a  do g łosow ania . Z a  n a ­
g łośc ią  głosow ało  152 posłów , p rz e ­
ciw  96. P on iew aż  n ie  b y ło  w y m a g a ­
nej reg u lam in em  w iększości dw óch 
trzec ich  g łosów , p rze to  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u  z o s t a ł a  o d r z u c o n a ,  
a  w niosek  od esłan y  do kom isy i w oj­
skow ej d la  regu lam inow ego  tra k to ­
w an ia .

N astęp n ie  Iz b a  p rzesz ła  do dalszego 
c iąg u  dysk u sy i szczegółow ej n a d  u s ta ­
w ą o na leży  tośoiach i u chw aliła  § 3 —10, 
p oczem  dalszą  dyskusyę-od łożono .

Drogi wodne.
P o d  kon iec posiedzen ia  w n iósł p re ­

z y d e n t m in istrów  dr. K o e r b e r  
p r z e d ł o ż e n i e  k a n a ł o w e .  O to 
n a jw ażn ie jsze  p o stan o w ien ia  p ro je k tu  
rz ą d o w e g o : m a ją  b y ć  zbudow ane cz te ­
ry  k a n a ły : 1. D u n aj-O d ra ; 2. K a n a ł 
z D u n a ju  do W e łta w y  koło B udziejo- 
w ic, o raz k an a lizacy ę  W e łta w y  od 
B udziejow ic do P ra g i;  3. P o łączen ie  
k a n a łu  D unaj-O d ra  koło P rz y ro w a  z 
G ó rn ą  Ł a b ą  koło  P a rd u b ic , a obok 
teg o  k an a lizacy a  Ł a b y  z P a rd u b ic  do 
M eln ik ; 4. S p ław n e  po łączen ie  D u n a ju  
z dorzeczem  W isły  i dalej do sp ław nej 
lin ii D n iestru .

T e  cz te ry  k a n a ły  m a pańsw o  b u ­
dow ać pod  w arunk iem , że in te re so ­
w ane k ra je , o raz  m iasta  W ied eń  i 
P ra g a  w  stosow ny  sposób p rz y c z y n ią  
się do kosztów . K ra je  m ogą ze swej 
s tro n y  p o c iąg n ąć  in te re sa n tó w  do u- 
działu .

B udow a d ró g  w odnych  będzie  p ro ­
w adzoną  pod  jed n o litem  k ie ro w n i­
ctw em , p rzyczem  u tw o rzy ć  się m a 
rad ę  p rzy b o czn ą  z fachow ców  i re p re ­
zen tan tó w  in te resan tó w .
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A d m in is tra c y a  d róg  w odnych , oraz 
U stanow ienie n a leży to śc i i o p ła t n a ­
leży do państw a.

W  p rzy p u szczen iu , że z a w a rtą  zo­
s tan ie  um ow a co do u d z ia łu  in te re ­
san tów , budow a rozpoczn ie  się w  r. 
1904. R o b o ty  w stęp n e  m ają  byó ta k  
p rzeprow adzone, ab y  te n  te rm in  by ł 
d o trzy m an y  i żeb y  budow a w  20 la ­
tach  b y ła  skończoną.

T a  część kosztów , k tó ra  n ie  je s t  p o ­
k ry tą  p rzez  u d z ia ły  in te resan tó w , m a 
być p o k ry tą  p rzez  pożyczkę co n a j­
wyżej 4 % , w olną  od podatków , w  wal. 
koron., k tó ra  w  90 la tach  m a być 
zam ortyzow aną. R ząd  zo sta je  u p o ­
w ażn iony  p ro w ad zić  budow ę w  la tach  
1904— 1912 kosztem  m ak sy m aln ie  250 
m ilionów  k o ro n  z pożyczk i.

Co do budow li, k tó re  okażą  się po­
trzeb n e  po  r. 1912, m a b y ć  w  sw oim  
czasie w y d a n a  osobna ustaw a.

D la  b u d o w y  d ró g  w odnych  n ad an e  
zosta je  p raw o  do ek sp ro p ry acy i. B u ­
dowa p o d p ad a  w y łączn ie  pod  kom - 
p e ten cy ę  m in is te rs tw a  hand lu .

D la w szystk ich  k o n tra k tó w  i spisów  
U stanow ione zosta je  uw o ln ien ie  od p o ­
datków , stem p li i in n y c h  należy tości.

D r. K  o r  b e r, w nosząc te n  p ro jek t, 
z ab ra ł g łos celem  p o p a rc ia  g o ; pod 
koniec p rzem ów ien ia  w y raz ił nadzieję, 
że in w esty cy e  kolejow e i kana łow e 
W płyną n a  osiągnięcie  zgody  narodo- 
Wościowei.

K oniec posiedzen ia  o godz. k w ad ran s 
u a 9. N astęp n e  posiedzenie  w e w to rek
0 godz. 11 p rzedpo ł.

Katastrofa kolejowa.
O katastrofie kolejowej w Pohl donoszą 

następujące szczegóły: Gdy pociąg pospie­
szny najechał na towarowy, rozległ się 
piekielny huk i t. zask, potem chwila ciszy, 
którą wnet przerywać poczęły okrzyki 
trwogi, brzęk tłuczonych szyb przez pasa­
żerów wyskakujących z uśpionego pod ową 
porę pociągu, jęki poranionych i syk pary 
Uchodzącej z rozbitych kotłów i rezerwoa- 
rów.

Z pobliskiej stacyi wszyscy urzędnicy
1 wogóle cały personal, pospieszyli natych 
miast na miejsce katastrofy. Narzędziami, 
jakie były pod ręką, poczęto usuwać gru­
zy połamanych wagonów i wydobywać z 
pod nich rannych. Trzy wozy pociąga po­
spiesznego wyskoczyły z szyn, przewróciły 
się i zostały strzaskane. Pociąg towarowy 
jeszcze więcej ucierpiał,

Przy blasku latarni i pochodni, wślad 
za jękiem podjęto pierwszy ratunek. Ran­
nych i jednego zabitego wydobyto kolejno 
i złożono pokotem na stoku nasypu kolejo­
wego. Do Przerowa i do Morawskiej Ostra­
wy zatelegrafowano po robotników, po no­
sze i po lekarzy a tymczasem jak  umiano 
i jak  można było niesiono pomoc nieszczę­
śliwym.

Na szczęście znalazł się lekarz pruski, 
który zaraz pospieszył na pomoc. Przy 
świetle pochodni poczęto wydobywać z pod 
szczątków wagonów zranionych. Skonstato­

wano, że rannych jest 9 podróżnych, a 4 
funkcynaryuszy kolejowych

Maszynista pociąga towarowego Herman 
skonał w oczacli pasażerów.

Między ciężko rannymi pasażerami znaj­
duje się pewien Rosyanin, a między tymi 
podróżnymi, którym się nie nie stało, poseł 
Moysa-Rosochacki, który pospiesznym po­
ciągiem wracał z Wiednia do Galicyi.

Karambol spowodował znaczne spóźnie­
nie ekspedycyi pocztowej z powodu, że 
dwu urzędników ambulansu zostawić mu­
siano rannych w Hranicach, a do Krako­
wa odjechał tylko jeden, mający cały ma- 
teryał pocztowy wskutek katastrofy zupeł­
nie pomięszany, tak, że jego rozgatunko- 
wanie nastąpiło dopiero w Krakowie.

leszcze jedna katastrofa kolejowa.
Dnia 24 bm. na staeyi Diirnkrut wyda­

rzyła się również katastrofa kolejowa, któ­
ra tylko dzięki przypadkowi nie pociągła 
za sobą strasznych ofiar. Pociąg berneński 
Nr. 25 wjechał na stojący na stacyi po­
ciąg Nr. 107, wskutek czego trzy ostatnie 
wozy zupełnie zostały zgrnchotane.

Z ludzi na szczęście nikt nie zginął, 
gdyż wozy przypadkowo były próżne. Ka­
tastrofa ta  jest wynikiem o s z c z ę d n o ­
ś c i o w e g o  s y s t e m u ,  p a n u j ą c e g o  
n a  k o l e i  p ó ł n o c n e j ;  gdyż zderzenie 
nastąpiło wskutek złego funkcyonowania 
zwrotnic.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h.
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracya : Kraków, Bracka  

L. 15 — Telefon nr. 396.

w A u s try i:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w Innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Telegraf i telefon.
Sprawy parlamentarne.

Wiedeń, 27 k w ie tn ia . W czora j p rzed  
posiedzeniem  Iz b y  o d b y ła  się d łuższa  
n a ra d a  p rzew o d n iczący ch  k lubów  z 
m in is trem  d rem  K oerberem . W szyscy  
p rzyw ódcy  k lu b ó w  zgodzili się n a  p ro ­
g ra m  p rac , p ro je k to w a n y  p rzez  d ra  
B a rn re ith e ra , p rzyczem  je d n a k ż e  pod­
niósł d r  P  a c a k, iż trz e b a  liczyć się 
bardzo  z ro zm aitem i n iespodziankam i 
i o g ran iczy ć  d yskusyę  n a  poszozegól- 
n e  u s taw y  p re lim inow ane . D alej p o d ­
n iósł uboczn ie  ju n e tim  pom iędzy  in - 
w esty cy am i kolejow em i a drogam i wo- 
dnem i. W szy stk ie  s tronn ic tw a , z w y ­

ją tk ie m  g ru p y  rad y k a ln e j czeskiej i 
W szeehniem ców , b y ły  rep re z en to w a ­
ne  i zgodz iły  się n a  p ropozycyę.

P oseł tow . P e r n e r s t o r f e r  do­
m ag a ł się, b y  um ieścić n a  p ro g ram ie  
jeszoze re fo rm ę u s taw y  prasow ej.

W  ty m  sam ym  duohu p rzem aw iał 
tow . pos. D a s z y ń s k i .

P re z y d e n t g a b in e tu  d r. K o r b e r  
zap ew n ia ł, że w  te j m ierze  w niesie  
w  jes ien i now elę, k tó ra  rozc iągać  się 
będzie n a  postęp o w an ie  o b jek ty w n e  i 
ko lpo rtaż .

Nagana tlla klerykalnych studentów.
Budapeszt, 27 kwietnia. Wczoraj wy­

dano wyrok na 72 studentów', którzy gwał­
tem umieścili przed kilku tygodniami krzy­
że w salach. Na mocy jednomyślnej u- 
chwały senatu, rektor wyraził im naganę.

Pierwszy Maja.
Budapeszt, 27 kwietnia. Polieya zezwo­

liła wskutek podania wniesionego przez 
budapeszteńskich towarzyszów, na wielki 
pochód demonstracyjny w dniu 1 maja. 
W  pochodzie tym wezmą udział i robotnicy 
z prowincyi.

Proces profesora Zleńca.
W arszawa, 27 kwietnia. Wczoraj roz­

poczęła się tylokrotnie odkładana rozprawa 
prof. uniwersytetu warszawskiego Zieńca, 
oskarżonego o usiłowane zgwałcenie chorej 
szpitalnej, Koźlińskiej. Z 50 wezwanych 
świadków nie stawiło się 10 (2 w między 
czasie zmarło). Oskarżony odpowiada z wol­
ności, gdyż przyjaciel jego Mikołaj Moska­
łów, lekarz z Rostowa, złożył zań kaueyę 
w sumie 1000 rubli. Rozprawa odbywa 
się przy drzwiach zamkniętych. O godz. 2 
popołudniu sąd okręgowy w komplecie wraz 
z biegłymi i 11 świadkami udał się do 
szpitala Dzieciątka Jezus dla zbadania te­
renu, oraz poszkodowanej Koźlińskiej, któ­
ra ze względu na zły stan zdrowia jest 
na rozprawie nieobecną. Wyrok zapadnie 
nie wcześniej, jak  w niedzielę lub ponie­
działek.

Klęska kierykałów.
LlnC, 27 kwietnia. Przy wyborach do 

tutejszej rady gminnej z trzeciego koła 
wyborczego, przeszła cała lista kandyda­
tów niemiecko-postępowych. Klerykali po­
nieśli k l ę s k ę  n a  c a ł e j  l i n i i ,  gdyż 
z kandydatów t. zw. „zjednoczonych chrze- 
ścian“ n i e  p r z e s z e d ł  a n i  j e d e n .  
(Klęska kierykałów tem bardziej zasługuje 
na uwagę, iż Linc był dotychczas gnia­
zdem klerykalizmu. Pr typ. Red.).

Katastrofa w  kopalni.
Mons, 27 kwietnia. W kopalni węgla 

Grandbouisson nastąpiła eksplozya gazów, 
przy której 10 g ó r n i k ó w  s t r a c i ł o  
ż y c i e ,  wielu jest rannych.

Dżuma.
Kapsztadt, 27 kwietnia. Urzędownie 

donoszą, że w ostatnim tygodniu zdarzyło 
się 54 wypadków zasłabnięcia na dżumę, 
a z tych 33 śmiertelnych. Między innymi 
zachorowało na dżumę czterech Europej­
czyków'.

Konstantynopol, 27 kwietnia. Pomię­
dzy tubylcami w Bassorze zachorowały dwie 
osoby wśród objawów dżumy.
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Eksplozya w fabryce prochu.
Konstantynopol, 27 kwietnia, w  filii

fabryki prochu w Makrikoci nastąpiła silna 
eksplozya, przy której 16 ż o ł n i e r z y  
n t r a c i ł  o ż y c i e ,  wielu zaś odniosło 
rany.

Bunt w Algierze.
Algier, 27 kwietnia. Władze tutejsze 

otrzymały telegraficzną wiadomość, iż są­
siednie plemię tubylcze Ben-Iben-Asser w 
Milianach podniosło rokosz. Bandy splądro­
wały miejscowość M arguerite; naczelnika 
gminy wzięły do niewoli i pozabierały ko­
nie żandarmom, 10 Europejczyków u tra ­
ciło życie.

Oddział strzelców przybył na pomoc za­
grożonej miejscowości i zdołał wyprzeć na­
pastników, przyczem jeden strzelec, poległ, 
a dwóch oficerów odniosło rany.

Paryż, 27 k w ie tn ia . „ F ig a ro -  donosi 
z A lg ieru , iż p rz y  nap ad z ie  na  m ie j­
scow ość M arg u e rite  cała  ludność, sk ła­
d a jąca  się z 300 dusz, zo sta ła  częścią 
w y m o rd o w an a , częścią zaś w z ię ta  do 
n iew oli.

„ Jo u rn a l '' donosi, iż w o sta tn ich  
czasach  p o k azu je  się n a  g ran icach  
A lg ie ru  w iele band  rozbó jn iczych .

Paryż, 27 kwietnia. Agencya Hawasa 
donosi, iż bunt nie ma charakteru polity­
cznego, lecz jest tylko napadem zbójeckim 
w celu rabunku.

Zabór Transvaa!u.
Londyn, 27 kw ie tn ia . K ito h en e r d o ­

nosi z P re to ry i pod  d a tą  w czora jszą, 
że w edle doniesień  od ró żn y ch  an g ie l­
sk ich  oddziałów , pon ieśli B urow ie  od 
czasu o s ta tn ieg o  zestaw ien ia  n a s tę p u ­
ją c e  s t r a t y : 6 B urów  zosta ło  zab itych , 
20 ra n n y c h , 47 p o jm an y ch , tudzież 
62 poddało  się.

D ru g i te leg ram  K itc h e n e ra  donosi, 
iż  w edle rap o rtó w , o trzy m an y ch  po 
w y słan iu  p o p rzed n ie j depeszy , B rtro- 
w ie, prócz w yżej w ym ien ionych , po­
n ieśli jeszcze  n a s tę p u ją c e  s t r a ty :  4  
B urów  zab ity ch , 108 p o jm a n y c h ; — 
p ró cz  teg o  strac ili 300 sz tu k  w ołów , 
6000 ow iec i w iele wozów.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Stow. krawców (ul. św. Krzyża 5) urządza w 

niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 2 popo­
łudniu poufne zebranie.

O godzinie 7 odbędzie się w lokalu stow. 
zabawa towarzyska z tańcami.

W iedeń. W niedzielę d. 28 kwietnia o godz. 
6 wieez. odbędzie się w I. okręgu, w re­

stauracji p. W e i n d 1 i c h a , G r i e c h e n- 
g a s s e L. 3, Zgromadzenie ludowe ruskich ro ­
botników, z porządkiem dziennym: 1) 1. Maj 
i jogo polityczne znaczenie (ref. tow. dr. J  a- 
r o s i e w i c z). 2) Położenie robotników ruskich 
w Wiedniu i organizacya (ref. tow. J a c h i- 
m o w i c z). 0 licżny udział uprasza Komitet.

Nowy Sącz. We środę dnia 1 maja br. odbę­
dzie się o godz. 1L przed połud. Uroczyste 

zgromadzenie ludowe, na placu targowicy drze­
wnej.

O godz. 7 wieczorem uroczysty poehód przez 
miasto z muzyką na czele. Punkt zborny w 
stow. „Siła“.

S K Ł A D K I.
Na fundusz codziennego „Naprzo­

du”  : Rob. druk. prac. przy „Naprzodzie11 14-40 
K, Artysta teatru krak. 0-20, S. T. 1-—, Dr. P. 
5-—, Dr. K. 3-—, Dr. i.. 10---, Dr. J. I.. (i---, 
Dr. A. M. 8--—, Dr. Heski 20-—, z Tarnowa 
markami 39 48 K. Razem 107-08 K. Poprzednio 
wykazano 626-96. Ogółem 73404 K.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział rodakcya nie odpowiada).

ADWOKAT

Dr. S, L  SCHORR
otworzył kancelaryę 

w K o ło m y i — w Rynku
793 (dom p. Jakóba Brefctlera). 3-3

Kancelarya adwokata

h  Daniela la f ia u
^  p rzen ies io n ą  zosta ła  w

do domu przy ulicy Grodzkiej I. 60
810  w Krakowie. 1-1

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
uży w ałem  z w yśm ien ity m  sku tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r  t a  
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a c h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r ­
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  — 
W  sku teczności sw ej n ie  u s tę p u je  ona 
w  n iczem  odpow iednim  szczaw o-alka­
lic z n y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru u s k a , a p o siadając  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw ia jący , m oże 
ja k o  w oda sto łow a za s tą p ić  w  z u p e ł­
ności w ody  sto łow e obce , ja k  gi®3- 
h u h le rsk a , b ilińska, k ro n d o rfsk a  i t. p. 
i p o w in n a  je  n a w e t u  n as  całk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pa reński m p.

P rzes łan a  m nie w oda ze ź ró d ła  „Ste­
fana- W  Krościenku n a leży  do rzędu  
n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l ­
k a l i c z n y c h  i n ad a je  się do u ży c ia  
w  w ielu  p rzy p ad k ach  nieżytów prze 
wodu pokarmowego, dróg oddechowych, 
ja k o te ż  moczowych. N adto  jest, ona 
w y ś m i e n i t y m ,  ś r o d k i e m  d o  
z m n i e j s z e n i a  k w a s ó w  w  ż o ­
ł ą d k u  i w m o c z u .

Dr W. Jaworski,
profesor medycyny wewn. w Uniw. .lag.

W odę n ad es łan ą  ze zd ro ju  S te fan a  
w K ro śc ien k u  stosow ałem  z p o m y śl­
n y m  w y n ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w c h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzy czem  nadm ien ić  
m i w y p ad a , iż pod w zg lędem  leczn i­
czym  nie  u stęp u je  ona w n iczem  w o ­
dzie szczaw nickiej .Jó z e fin a * , ja k o te ż  
i w odzie seltersk ie j. — Radca cesarski 
prymaryusz dr. Krokiemcz m p. 806 6-10

n r .  (bez względu na pleć,' wiek i wy- US0 D8  znanie) o ujmującej powierzchowno­
ści, grająca na fortepianie i włada­

jąca językiem niemieckim, otrzyma w składzie 
fortepianów p. Gabryelskiego: zaraz stałą po­
sadę płatną za wynagrodzeniem miesięcznem i 
udziałem w zyskach, a po roku zastępstwo te­
goż składu zagranicą. 812 1—3

Za tr e ść  o g ło szeń  red a k cja  nie przyjm uje żadnej odpow iedzia lności.

LIBMANN i MACHAUF
Kraków, ul. Lubicz 7.

S k ł a d  maszyn, narzędzi i przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

• • Przybory do światło elektrycznego, dzwonki elektryczne i telefony. • •
Najnowsze modele 789 4— 12

J  „SCHLADITZ££ 
„ P R E M I E R "

Skład  p rzyborów  row erow ych. Teiofon l . 360.

ROWERÓW
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I Fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
poleca: dachów ki podw ójn ie  fa lcow ane system u  w ien erb e rg sk ieg o  
w  ko lo rze czerw onym  lu b  c z a rn y m ; ru rk i d renow e różnej w ielkości.

SJflp* Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców wraz z pokryciem. 788 4—12

C e n n i k i  i  p ró lo k ii w y s y ł a  b e z p ł a t n i e -  wwww
O liczne  zam ów ien ia  u p ra sz a  Z a r z a d

ssis

Magazyn uniwersalny |||
f i r m y ;   ^ g

ROMAN DROBNER 1_■ i
■

(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- m

KRAKÓW

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów beat potrą­

cenia prowizyi. 644 12—45

F il ia  c . k, u p rz . g a i ic .  a k c . Banku hipotecznego w K rakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4V2% za ^  dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4‘/2°/o za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczki czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na /akupno lub 

sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

I ió

CHEMIK FELDMMM
donosi P . T . S zanow nej Pub liczności, 
że n a  sezon w iosenny  o trzy m a ł o g r o ­
m n y w y b ó r  u b i o r ó w  m ę ­
s k ic h  i d z ie c in n y c h  z m a te ry a - 
łów  k ra jo w y ch  i z a g ran iczn y ch  i sp rze ­
d a je  takow e po bajecznie tanich cenach.

O św iadcza rów n ież ,' że n ie lp o s ia d a  
ż ad n y ch  in n y c h  m ag azy n ó w  lu b  filii, 
ja k o te ż  b rac i lu b  szw agrów , k tó rzy  by  
s ięJnaw jego |firm ęfpow oływ ali,*d i ty lko  
swój Główny skład przy placu WW. 
Świętych (róg ulicy Grodzkiej, przy ma­
gistracie). 563 9—10

Jakób Nussbaum
Stradom L_ lO

Wielki wybór ko łder
różnego gatunku 

po cenach bardzo niskich.
Zamówienia wykonuje prędko i 

sumiennie. soi 2—2

„£ouvre“
K R A K Ó W ,  

Rynek, Linia A-B L. 41.
558 Poleca 10—52
B ie lizn ę  m ę s k ą ...............
K ra w a ty , R ę k a w ic z k i - 
Kapelusze, C y lin d ry  - 
Pończochy, S k a rp e tk i - 
T o rb y , T o re b k i, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, L a s k i - - - - 
Pugilaresy, T y to n ie rk i
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

SŁOWNY SKŁIO ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

134 Rok założenia 1881. 89—120

@ H . D A T T N E R A
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksn
we Lwowie, ulica Brodecka 3 A.

poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostaw a do domu.

P I T  Dobre tanie zegary “IW f
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Briix (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

V rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
| |  srebrny zegarek rem. 5 zł. 
§ 80 ct. Prawdziwy srebrny 

łańcuszek 1 zł. 20 et. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 

Kl tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 18—50

Poszukuje s ię  p a n n ę  
lub p a n i ą ,  izraelitkę, do sklepu 
sprzedaży chleba. —  Posada zaraz do 
objęcia. soi 3—3

Wiadomość u p. M. Fromowlcza, handel ko­
rzenny w Krakowie, ulica Krakowska L. 28 .

Trzy korony miesięcznie
wynosi rata na cztery losy. 1 w łoski czerw , 
krzyża, 1 w ęgierski B azylika, 1 serbski 
państw ow y i 1 w ęgierski Josziv. Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los musi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 8 4  kor., tj. 2 8  ra t  
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej! raty na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej ra ty  gra się na w szyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy I kantor wymiany 28—90 
WIKTOR CHAiES i Sp., = = = * =  

= = = = = = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8,
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Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

Tablice lane i g raw irow ane 
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szyldy malowane, tablice 

prasow ane dla straży  leśnej 
i polowej, numerowanie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 

plomby ołowiaue wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rtyst. Zakład 
rytow niczo-pieczętarski

H enryka Sehapiry
we Lwowie

ul. Kopernika 3 obok apteki p, Mikolascha.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tamże i w ielki w ybór drukarń  ręcznych 
kauczukow ych » P e r f e k t «  o 20% taniej 

* \  niż w  Wiedniu. 131 41—50

co
J=u

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

Lwów, ul. Gródecka 3.
Reprezentacya Austr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteiugutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzemy sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia  dachów da­
chówką," łupkiem , papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Hoizcem ent) po ce­

nach "umiarkowanych.
12& 41—52 = = ------= T e l e f o n  ISTn 4 6 0 . ------------ :

Oryginalne Singera Maszyny du Szycia.
słu.

577 10—104są  wzorem pod względem konstrukcji, 
są niezbędne do użytku domowego i pi 
są  w przedsiebiorstwacli fabrycznych najDard 
są  niezrównane w działalności i trw ało ść  ioh j e s f  wypróbowana. 

 łiej do haftów artystycznych.

Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyj­
nego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

O ostarczam y elek trcm otory  d la pojedynczych m aszyn do domowego użytku.
SINCERCo Towarzystwo Akcyjne Maszyn Bo Szycia

dawniejsza firma Ca. H eidlingee*
Kraków, ul. Szpitalna L. 40 (n ap rzec iw  te a tru  m iejskiego). 

F I L I E :  w Tarnowie, ul. Krakowska 4 /5 . —  w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.
M J w n e n n  ® W szelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, sa wyrabiane na spo- 
U W 3 S | | « 3 r  sób jednego z naszych dawniejszych systemów —  maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi w y­
robami, nic dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, ja k  i trw ałości najnowsze‘mu syst. naszych fam ilijnych maszyn.

co
DĘ"
93

Oryginalne Singera maszyny 
do szycia są do nabycia je­

dynie w naszych składach

7?
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P o l e c a  s i ę

M otel „W anda“
Lwów, ul Trybunalska (obok Rynku)

w samem śródmieściu 

w zorow o \ z v z ą . Ó J z o x x y r -  
P o k o j e  o d  70 ct.  39—52138

Z dniem I kwietnia b. r. otwartą została p rzy  u lic y  S zew sk iej L. 8  (dom W P. Gurgula) j e d y n a  
w  K rakowie.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA 808 2 !
f u n k c y o n u j ą c y c h  u r z ą d z e ń  w o d o c i ą g o w y c h .

W stęp  na wystawę wolny i nie zobowiązuje do zamówienia. W szelkie roboty instalacyjne, przeróbki i na­
prawy wykonuje podpisany o s o b i ś c i e .

30-letnia praktyka w pierwszorzędnych zakładach wiedeńskich daje najlepszą gwarancyę dokładnego i su­
miennego wykonania instalacyi. Hurtowna i częściowa sprzedaż wszelkich artykułów i urządzeń wodociągowych  
od najzwyklejszych do najbardziej zbytkownych.

Na składzie także kompletne urządzenia kąpielowe, wanny niklowe, muszle, umywalnie i klosety fajansowe.
Przed zamówieniem urządzenia wodociągowego powinien każdy we własnym interesie zwiedzić wystawę.

Z poważaniem - A _ n t o n i  S c h . i e d . e l .
R edak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K a z im ie rz  K a c z a n o w s k i .  — Z D rak am i Narodowej w K rakow ie (W iślna 8, — Telefon Nr. 404)


